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Kiedy w r. 1808 29. listopada noc czarna 
zapadła w niwach Kastylii 7 na górach Kar- 
petanos zajaśniały obozowe ognie, słychać 
było głos} czat hiszpańskich, przechodzące 
nocne patrole i niekiedy w ystrzał ręcznej 
broni zapowiadający żołnierzom , ze dzień 
ju trzejszy będzie dla nich dniem chwały 
lub smutku.

Był tam korpus trzynasto -  tysięczny Hi­
szpanów , który po zajęciu miasta Burgos 
p rzez  wojska francuzk ie , cofnął się w te 
m ocne stanowisko i osadziwszy przyległe 
góry i wąwóz Somo-sierra działami i bitnym 
żołnierzem  piechoty, postanowił wstrzymać 
pochód Napoleona ku M adrytowi.

O pół mili od tych gór najeżonych bagne­
tami Hiszpanów, nocow ał Cesarz Francu- 
żów ze swojemi gwardyjami we wsi Bece- 
quillas, i kiedy w pobliżu jego kw atery pa­
nowała zupełne cisza, przeryw ana jedynie 
chrzęstem  bron starych grenadyjerów  utrzy­
mujących straż w około jego m ieszkania, 
albo pochodem jenerałów  lub oficerów or­
dy nansowych , roznoszących przygotowaw­
cze rozkazy do bo ju , w dalszym obozie 
Francuzów  słyszałeś w esołe rozmowy, śpie­
wy, rubaszne żarty, a naw et rozm ane pla­
ny  do nastąpić mającej bitwy.

Skoro dzień powstał i gruba mgła jesien­
na wznosząc 6 ię, odkryła linije bojowe Hi­
szpanów , waleczna francuzka piechota za­
częła się wdzierać na góry po lewej i p ra­
wej stronie bitego gościńca, lecz Hrszpany 
stojąc w mocnćin stanowisku , morderczym 
ogniem armatnim i ręcznej broni tak silnie

r&ziń szeregi francuzkie j że w chw ili, kie­
dy nadjechał Cesarz ze swoją kawaleryją 
gw ardyi, na którćj czele maszerował pułk 
polski lekkokonny w ściśniętćj kolumnie, nic 
clotąd stanowczego w tej bitwie nie zaszło.

Zatrzymał się Cesarz u podnóża góry przy 
arti leryi francuzkie]; kuJe nieprzyjacielskie 
gęsto obok niego padały, a po chwili prze­
konawszy s ię , że zdohycie bateryi stojącej 
na wzgórzu za w ąw ozem , jest niezbędnie 
potrzel i e , góyż ta ciągle ostrzeliwała gra­
dem kul i kartaczy gościniec bity w wąwo­
zie , rozkazał polskiemu szwadronowi pod 
dowództwem szefa K o z i e t - u l s H i e g  o,  nr  
służbie przy niin będącem u, przejście te i o 
wąwozu i wzięcie bateryi.

Z radosnćm uczuciem usłyszeli m łodzi 
żołnierze ten rozkaz, gdyż dotąd chociaż 
w1 wielu zdarzeniact wojny hiszpańskićj do­
w ied li, że są godni 6tawać do boju obok 
starych żołnićrzy francuzhicli, w obecności 
jednak Cesarza i jego mężnych jjwardyjów, 
po raz pierwszy dobywau orę a.

Donośnym głosem zakom enderow ał wa­
leczny szef szwadronu K o z i e t u l s k i ;  »Ka- 
przód po czterech!« gdyż wąwóz nie do­
zwolił innego rozw inięcia szw adronu, a do­
bywszy pałasza ruszył galopem na czele 
szw adronu; dochodząc dc w ąw ozu, krzy­
knął* »Niech żyje C esarzu —  »Niecn żyjeU 
pow tórzył cały szwadron z zapałem to ha­
sło do bo ju , i w Jednej chwili młodzi ry ­
cerze rzuc li się z bohaterskim mgztwein 
w tę paszczę piekielną.

Wstrząsły się góry Karpetanos hukiem 
dział i ręcznej broni, odbiły się echa śm ier­
te lne  na polach Kastylii, odbiły się zapewne 
w niejedrćm  sercu matit: i kochanki nad 
brzegami Wisły —  gdy* w tej chwili padło
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kilkadziesiąt młodzieży pols' >.iój śm ejjci » wa 
lecznych,

W tak strasznem zatnióscaniu, kiedy żoł­
n ierze i konie w ściśniętym wavrozie padali 
jedni na drugich, cofnął się na moment ten  
szwadron waleczny, ale kiedy "nne szwa­
drony pod dowództwem pułkownika Kra­
s i ń s k i e g o  nadchodziły galopem , już o d  
pow tórnie nie zważając na grad kartaczy

krzyżowy karabinowy ogień , na Hiszpa­
nów u d erzy ł, rozbił wszystko co mu sta­
w iło opór, zabrał ba tery je , zrgnał p.echo- 
tę i gościniec dla całój arm ii Napoleona do 
M adrytu otworzył.

Pędziliśmy dwie mile Hiszpanów, zabie­
rając wozy, am unicyję i niewole ika a na- 
konlec kiedy znużeni zsiedliśmy z koni, 
w parę godzin nadjechał z oddziałem strzel­
ców konnych gwardyi marszałek Bessióres, 
rozkazał pułków polskiemu wsiijćć na koń 
i stanąwszy przed frontem , iak się odezwał:

»Cesarz jest kontent z was waleczni Po­
lacy, to św ietne natarcie uważa za najśmiel­
szy krok, jaki kiedykolwiek konnica wyko­
n ała , m ianuje was starą gwardyją , i prze­
znacza miejsce waszemu pułkow i na pra­
wem skrzydle całej kawaleryi gwardyi.«

»Niech żyje Cpsarz I« rozległ odgłos 
w szeregach polskich. rNiechaj żyją wa­
leczni Polacy!« odrzekł m arszałek, wzno­
sząc kapelusz w g ó rę , a słowa jego pow tó­
rzyli jedno-głośnie o‘ iwiali w bojach strzel­
cy konni gwardyi Napoleona.

D o p i s e k :  W bitwie pod S o m o sie rra  
polegli na placu porucznicy: Krzyżanowski, 
Rudowsk! _ Rowicki — kapitan Dziewano­
wski w dni kilka z ran  u m a r ł; mocno rann i 
byK: kapitan P io tr Krasiński i porucznik 
Niegolewski; szef szwadronu Kozietulski, 
cudem ocalał, mając czapkę, m undur i 
konia, kilkunastu kulami przestrzelone; pod­
oficerów . żołnierzy zabitych i rannych pra­
wie *v połowie liczył ten szwadron.

Ob.ęd sprawiedliwości.

N ie jestto  za irszo rzeczą łatwą zadość czynić  
sw ojej pow inności. Adwokat doznaje często przy­
krej próby w  k o lei sw ego zawodu. Postawiony  
m iędzy ustawą a c z ło w ie k ie m , którego taż usta­

wa oskarża, obowiązany przysięg* rów nie sp ie­
rać sprawę n ieszczęśliw eg o , który m oże jesi w i­
n ow ajcą , jak i sprawę towarzystw a, k tóre p rze ­
ciw  zgubnym  i  n iep c 1 am owanym  zapędom  na­
m iętności podobnież obrony żąaa; dźwiga on  
na sw em  su m ien iu  b rzem ię podw ójnego obo­
w iązk u , podw ójnej odpow iedzialności. Na w idok  
trw ogi n ieszczęśliw eg o , którego niew innym  być 
m niem am y, albo też w  obec skruchy i zgryzoty  
c z ło w ie k a , który sio winowajcą być czu je , któż 
z nas m o że  się  p o c h lu b ić , że zaw sze św ięte  
prawa spraw iedliwości z lu d zk ośc ią , litość z p o­
w innością .pogodzić zd oła?

P rezydent assyzów rozkazał m i r. 18 3 4  bro­
n ić  p ew nego człow ieka i żon ę j e g o , których o 
zabójstwo oskarżono.

Zabójstwo było n dow odn in ae; p op ełn ion o  je  
zdradzieckim  sposobem . Okazywało się nieza- 
p r z e c z u ie , że  M ałgorzata D u fa n t, żon a, udział 
w nićm  m ia ła . Cc się  dotyczy m ę ż a , który jako  
zabójca sw ego ojca podobnież przed sądem  b ył 
staw iooy, opierało się  ^skarżenie tylko na sa­
m ych  dom ysłach  i n ie  m iało ani pew nych  ze­
znań świadków ani dowodów za sobą. P om im o  
uporczyw e zapieranie się  obojga, b y łem  tego  
p rzekon an ia , iż przynajm nićj żona jest w in n ą , 
a m ąż chociaż n ie  był znrodni u cze stn iłtiem , 
jed nak że na nią zezw o lił.

Z tćm  Wbzystkićm wypaJało ich  bronić i od 
kary śm ierci ica k ć; taka była m oja p ow inn ość, 
p ow in n ość , którą częstokroć św iat zapoznaje, a 
często nawet potwarzą nagradzał Jedna tylko  
pocieszała m n ie  ok o liczn ość, że n ieszczęśliw ych  
b ezp ła tn ie  b ron iłem .

Z p iln ą , natężoną uwaga .przysłuchiw ałem  się  
sądowem u badaniu, k ażd e nowe od krycie , każde 
zeznanie świadków, a nawet sam ych oskarżonych, 
zdawało s ię  pom nażać m oję m oralną trw cgę;  
n ic  n ie  m ów iło  za oskarzonerai a przeciw  n im  
w szystko.

B ied n e g o , ch o re g o , ośm dziesięcio  -  le tn iego  
starca, k tórem u  ju ż  sama natura b liz lti zgon  
p rzezn aczyła , znaleziono zab itego w  d o m u , k tó­
ry w -az z sw oim  syn em  i synową zam ieszk iw ał.

N ikt n ie  w iaział jak p opełn ione zb rod n ię, nikt 
n ie  sły sza ł za d om em  krzyku. D rzw i w p om ie­
szkaniu D ufauta były p rzez cały ranek aż do 
•■-ołudnia zam k n ięte , a Murg.areta pojaw iła się  
ty lko  na ch w ilę  w e drzwiach , by odpędzić na­
trętną żebraczkę. M iała ona na sob ie skrw aw io­
ną szato , a żebraczlta przyszedłszy do innych  
dom ów , p ow ied zia ła , że  Dnfant za ltin ł w ieprza, 
chociaż to n ie  b y ł czas zwyczajny do bicia n ie­
rogacizny.

W ynadek ten ob u d ził ciekaw ość w  sąsiedz 
tw e ,  w ie le  osób zgrom adziło  się  przed dom em
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D u fau ta , słyszano ostatnie ję k i u m ierającego.— 
Małgorzata tym w ypadkiem  zm iesza n a , okazała  
s ię  w e drzw iach , i wszcząwszy rozm ow ę z sąsia­
dam i , opowiadała im  sm utny stan sw ego teścia. 
C hciał o n , jak  m ó w iła , m im o słabość sw o ję , 
pow stać na n o g i , a le  n ieszczęściem  np&dł na 
z ie m ię  i g ło w ę  sob ie z r a n ił; M ałgorzata poJją- 
Tvsry g o , n iosła  z w ielk im  trudem  na łó ż k o , ale 
m e  m ogąc g o  u d źw ign ąć , upu ściła  na z iem ię. 
T eraz zdaje się  być b lizh im  śm ierci.

O powiadanie to zd ziw iło  w szystk ich  sąsiadów, 
jed n a k ie  najprzód zajęto s ię  te m , co b yłe naj- 
n aglejsze . Jeden m ó w ił, aby sprow adzono lelta- 
r z a , a drugi księdza. Lekarz m ieszk a ł o dwie  
m il i tru d n o , aby jeszcze  co p o m ó g ł. A lez  
k siąd z?  M ałgorzata nie życzyła  so b ie , ażeby  
księdza przyw ołano. Jakób lłu fa n t n iebył nabo­
żny, m e lu b ił księży, dla tego  widok księdza o 
śm ierć  by go przypraw ił; zresztą , słabość od­
ję ła  m n  ju z  m o w ę , przeto spow ied nik  na nio  
aię m u n ie  przyda. Chociaż ze w szech  strón na 
n ię  n a legan o , jed n a k ie  M ałgorzata wzbraniała  
aię u p orczyw ie , a starzec um arł n ez  pom ocy  
lekarza i b ez  pociech)' re lig ijn ej.

T egoż sam ego dnia odbywał się  w p o b liz k iem  
m ieśc ie  jarm ark. L u d zie  z w łości B. spotttail 
tam  ok oło  połndnia Piotra D u fa u t, k tóry, jak  
e ię  zdaw ało, dopiero się  od n .cti o śm ierci sw e­
g o  ojca dow iedział. S łu ch a ł ou tej Wiadomości 
b ez w zruszenia i nie okazał ani żalu ani zd zi­
w ien ia , jak ieb y  takowy w ypadek, gdyby b y ł cał­
k iem  niespodziany, sprawić w n im  był pow inien.

Po u p ływ ie p ierw szej ch w ili zd ziw ien ia , po­
wstały w sąsiadach n iepokojne dom ysły, lttóre 
w krótce tak w ielk iego  nabrały praw do-podobień- 
s tw a , ze o tym  wypadku królew sk iem u  proku­
ratorowi w najbliższem  m ieśc ie  doniesiono. M i­
m o  narzekań M ałgorzaty i próśb je j  m ęża , u ie- 
lano poehować zm arłego starca, a łn ia  trzecie­

go przybyli do ich  dointt urzędnicy sądu spra­
w ied liw ości.

P ierw sze ju z  śledztw o nie pozostaw iło żadnej 
w ą tp liw o śc i, jaką śm iercią stary D ufaut ze  świa­
ta zeszed ł. Rany, które m ia ł w twarzy i w tyle  
głow y, n ie  m ogły  być sk utkiem  dw u-krotnego  
upaanięcia na z iem ię . W idać byłe oczew iście , 
źe  go zabito. A le kto był zabójcą? Przy u m ie­
rającym nie w idziano jak tylko M ałgorzatę. N ie  
w ychodziła  ona z d o m u , nie opuszczała sw egc  
teście . A w ięc bez jej udziału  n ie p op ełn ion o  
tej zbrodni; Małgorzata um yła pod łogę ze krw i, 
a śm ierć starego tłum aczyła  zm y śle n iem , które 
w id oczn ie  m iało  bronić zab ójcę , gdyż będąc 
s*abą i  przyszedłszy niedawno po ciężk iej ch o­
rob ie do zdrow ia, n ie m ogła  sama jedna p o­
p e łn ić  tej zbrodni. Ciosy b yły  zadane silną rę­

ką ; świadectwa lekarzy zu p ełn ie  w  tej m ier ze  
sie  zgadzały.

G dzież tn znaleźć zab ójcę, k tórego spółniczk i 
była M ałgorzata? W ezwano jej m ęża , aby się  
w y w ió d ł, na czem  sp ęd ził swój czas w daiu  po- 
mieniouyru'. T en  utrzym yw ał, że okoro św it po­
sz ed ł b y ł do miasta. A toli w iary-godni św iadko­
w ie zezn a li, że o  god zin ie dziew iątej jeszcze  sie  
w B - znajdow ał, a rzecz była jasna, że  zbrodnie  
p op ełn ion o  m ięd zy  godziną siódm ą a ósm ą. D o­
p iero  o godzinie dziesiątej: in n e orohy spotkały  
go na drodze. K łam s'w o to w trąciło  g o  w n ie ­
szczęśc ie; został c zabójstwo oskarżonym .

W szystkie te wypadki pow tórzyły s ię  jeszcze  
dobitniej przed sądem, nssyzow. Za każdćm  za­
p ytan iem  now e zeznania świadków utrudniały  
coraz bardziej p o łożen ie m o ich  k lijen lów  i m oje  
w łasne. W szyscy św iadkow ie opisyw ali M ałgorza­
tę D ufaut jako su ro w ą , n ieużytą i złośliw ą n ie­
w iastę , która się  zaw sze a m ianow icie z sw ym  
teśc iem  ź le  obchodziła . Mówiła o n im  zaw sze  
z n iejakiem  ob u rzen iem . N ieraz okazywała zr- 
d z iw ie u ie , -ż opatrzność trzym a na św iecie łu ­
d z i , którzy sam i dła sieb ie  n ieu żyteczn i, nudni, 
tylko dła in B jch  są ciężarem .

P io tr , jej inąż m ia ł niedawno żywą sp rzeczkę  
z swym  ojrem . Stary posiadał jeszcze  k ilka grun­
tów, które syn jeg o  sp izedać p ragn ął, aby sw e­
go  syna od żo łn ierk i w ykupił. D ziad n .e  ch cia ł 
w żaden spos >b na sprzedanie swojej w łasności 
zezw olić. U pór ten był dla Piotra w najwyższym  
sto, niu niedogodny, b o .u zysk an ą  kwotą z prze- 
d&ży zam yślił n ietyłko sw ego syna w yku pić, a le  
nawet pospłacae d łu g i , k tóre m oen c na sercu  
m u  cięży ły .

Żadne zeznanie n ie sprzyjało obronie. Nada­
rem nie zapytywałem  św iadków , w szystkie ich  
odpow iedzi oskarżały Dufauta i żou ę j^go. Mia­
no ich  wprawdzie za p o czc iw y ch , a le  la liże za 
łak om ych  i zysku ch ciw ych  łu d z i, a o jco-bój- 
stwo ezyłiż n ie zaw sze ze chciw ości zysku wy­
n ik a?  Nawet twarz ich  spraw iła na m n ie  tak 
nieprzyjem ue w ra żen ie , żem  je  w  sob ie zale- 
dw e pokonać zd o ła ł. Mąż byłto cz łow iek  z na­
tury g n n śn y , i na pozór żadnem u w zruszeniu  
nieprzystępny. Jego czerstwy, jakby wypalony 
ru m ien iec , duże w y p u k łe , n ieruchaw e o czy , 
jeg o  w zr o k , w którym  się  tylko gapiowate zdu­
m ien ie  m alow ało, odhjjały dziw nie w  obec śled z­
twa sprawy, która się  rozpoznaniem  ciało jego  
ojca zaczęła , a na rusztow aniu zakończyć m o­
gła. Odpowiadał p rzew łok łe  i n ie zadał z swej 
strony najm niejszego pytania. Zdawało s i ę , iż 
go nic n ie ob ch od ziło  i dla tego tylko b ył obe­
cny, aby w yp ełn ić  nieprzyjem ną p o w in n o ść , de 
której ga zm uszono.

*



M ałgorzata zaś wyrażała się  z ło śliw ie ; ostry 
■wrzaskliwy jej g łos zdawał się  grozić św iadkom , 
w yzyw ać sędziów , znieważać słuchaczy; w cze­
śn ie pom arszczona i przez słabość w ychudła  
twarz j e j ,  p om im o regularnych rysów, wyrażała 
jakąś surową n ieużytość a nawet w stręt i odra­
z ę . W k lę s łe , »iwe je j oczy, szyjące zyzem  spoj­
rzen ia  objawiały tw ard e, żadnej litości n iem a -, 
jące serce. W  czasie d lngich  i przykrych roz­
praw , zdawała się  pałać sam ą nienaw iścią i ze­
m stą ku tym , którzy ją o zbrodnię obwinia)i. 
Cały zb ieg  okoliczności grom adził dowody na 
jej oskarżenie.

Po adwokacie jen er a ln y m , który w ytoczył 
sk argę, przyszła  k olej na m nie sp e łn ić  trudne 
zadanie powołania mego.. K zecz jasna, iż do­
wody m oje slaby tylko sk u tek  sp raw iły , jednak­
ż e  w  ciągu moje^ m owy, zdawało się  m i , iż 
z  u dzia łem  i p obłażaniem  obrony mojńj słu ch a­
n o ,  a w końcu sam  prezydent oświadczył m i za­
d ow olen ie  sw oje.

Przyszło do dania wyroku. Sędziow ie udali się  
■na u stę p , a sąd p rzysięgłych  do przeznaczonej 
dla sieb ie sali. S łuchacze b yli w idocznie m ocno  
w zruszen i i z n atężeniem  c z ek a li, jaki koniec ta 
cprawa w eź m ie ;  p ub liczn ość podzieliła  się  na 
grupy. Małgorzata D ufaut po skończonych  roz­
praw ach prosiła , aby ją na ch w ile  na ustęp do 
p rzy leg łeg o  zaprowadzono pokoju. Strudzony 
m o w ą , n ie w yszed łem  z sali i p ozosta łem  na 
ław ce.

L e cz  w królce oznajm iono m i , ze  M ałgorzata 
D u fau t ży c zy  sobie m ów ić ze m ną. P osp ieszy­
łe m  z ciekawością , coby m i oznajm ić m iała; za­
sta łem  ją  w zruszoną, drżącą, i na twarzy cał­
k ie m  zm ien ioną. W id zia łem , że łzy  p łyn ę ły  po 
jej l ic n ,  które jeszcze  bardzićj z b la d ło , niż 
p rzedtćm , W e drzwiach sp otk ałem  proboszcza  
7  B., który b y ł także obecny badaniu.

>>Ach«, rzek ła  do m nie oskarżona, »jąltże j e ­
stem  panu w dzięczna! pan zadałeś sobie tyle  
pracy, aby ocalić n ieszczęśliw ą...*

1’B jła to  m oja pow inność*, od rzek łem  z uie- 
jak iem  p om ieszan iem ; »wpani n ie m asz m i za 
co być ob ow iązan ą, a je ż e li jeszcze  w czem  p o­
m ocn ym  być m ogę.*

»A ch , n adarem nie, ju ż  wsżyLtko stracone?
O ni m n ie na śm ierć osadzał*o b

O ciągać się z odpow iedzią w takiej c h w ili , 
b yłoby okrucieństw em .

»Pocóż rozpaczać?* odrzekłem . »W pani utrzy­
m u jesz  c ią g le , że jesteśc ie  n iew in n i, a w ięc być 
m o że  . że przysięgli tem u uwierzą.®

»M m e m ieliby uw ierzyć ? M nie od kary u- 
w olnió k

30$

To m ó w ią c , okazała jakąś rad ość, która m n ie  
strachem  nabawiła.

»Ach n ie* , rzek ła  dalej z spokojną u leg łością  * 
jakiej p rzedtem  w niej m e p ostrzeg łem ; » n ie , 
to być n ie  m o że l B óg n ie  byłby  spraw iedli­
wym.®

W zdrygnąłem  się  na te słow a. Byłoto praw ie  
w y zn a n ie , a n ie m ó g łe m  się  zdobyć na odw agę, 
aby jj ij nakazać m ilczen ie  lu b  ją do w yśw iece­
nia rzeczy zachęcić.*

• N ie  inaczej«, rzek ła  d a le j , »m nie pow inni 
na śm ierć osąd zić, ja  pow innam  tak zg inąć, jail 
zg in ą ł stary ojciec. T ego spraw iedliw ość w ym a­
ga. A leż Piotr 1*

»N ie m ia łże on żadnego udziału  w zbrodni?*  
rzek łem .

»N ie, przysięgam  na B o g a , którego m iło sier ­
dzia w tej ch w ili w zyw am , że  on n iew inny. On 
k cch a ł i szanow ał sw ego ojca. M iałżeby go tak 
katow ać— n ie m iałżeby litoścr nad jego  jęk iem  
i p łaczem  I? A ch , ciągłe w idzę jeszcze  jak  się  
ojciec na z iem i b ron ił..., n ieustannie słyszę  jego  
głos błagający... Dla t e g o , jato zasłużyłam  na 
śm ier ć , ale p rzez  m iłosierd zie  b o ż e , ocal wpan 
n iew in n e g o , gdyż P iotr n ie był przy te m , przy­
sięgam  wpanu , że P iotr n ie był.*

»A któż b ył ?®
*Iłto? Ja .. wszak w panu w iadom o; jam to by­

ła ,, ja  n ieszczęśliw a , i dla tego powinnam  ur 
m rzeć.*

T ak n a g łe , n iespodziane z e z n a n ie , chociaż 
zgadzające się  z dom ysłam i m o je m i, nabaw iło  
m n ie  u iesp ok ojn ośc i, której opisać niepodobna: 
zaledw ie zd o ła łem  pozbierać sw oje m yśli i k ilka  
słów  przem ów ić.

^Małgorzato6 , rzek łem  po n iejakiej chw ili . 
»tyś n ie  m ogła sam a jedna p op e łn ić  tej zbror 
dni; nikt tem u  n ie  uw ierzy. N iezu p ełn e  wyzna­
nie , n iedokładne św iad ectw o, n ie zdoła ocalić 
twego m ęża. M ów w-.ęc, pokąd jeszcze  cz a s ... 
W ym ień  prawdziwego za b ó jcę , m ech  Piotra od 
hańby i śm ierci wybawimy.®

»Za takąż tylko cenę to nastąpić m oże?*  
rN ie in a c z e j .. . ,  a przy tern w iedz o te m , ze  

je ż e li n ie w ym ien isz za b ó jcę , tedy sądzić będą, 
że zw ątpiw szy o swojej sp raw ie , sama się dia 
tego jed yn ie oskarżasz, abyś sp ółw inow ajcę oca­
liła . 1 dla czegożto ociągasz się w ym ien ić cz ło ­
w ieka , ktćry cię do tego występku p jn u a z a ł ? 
którego rów nie jak i c ieb ie  kara boskc i ludzka  
dotknąć pow inna. Być m o ż e , iz ty sam a, je ż e li  
szczerze i dokładnie wszystko zeznasz przed są­
d e m , złagodzeniu swojej kary otrzymasz...* 

»A ch , łaskawy panie!...*
N ieszczęśliw a rozpłakała sin rzew n ie , słu ch a­

jąc m ego u p om n ien ia ; ostatnie słow a m oie spra­
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w iły  na niej szczegó ln iejsze w rażenie i  w zn iec iły  
o p ó r , k tóregom  z początku n ie  pojm ow ał. Z łe m  
w szystk iem  rz e k łe m  dalej: »K tokolwiek je st  w i­
n o w a jcą , powinnaś go w y m ien ić , bo n ie  m am y  
czasu  _o stracenia. Jestto rzecz n ieodzow nie po­
trzeb n a , je ż e li  n ie  dla c ie b ie , to przynajm niej 
dla tego n ieszczęś liw eg o , którego m oże w  tej 
ch w ili na śm ierć sądzą , dla tw ego m ęż a , k tó­
rego hańba i na dzieci tw e spadnie.*

Na te słow a zalała się  jeszcze bardziej rze-  
w n e m i tzrani i zaczęła  drzćć na ca lem  c ie le .  
F y łe m  b lizk i odkrycia okropnej tajem nicy.

*E tózto« , rzek łem  m ocnym  i poniekąd rozka­
zującym  to n e m , »któżtc przy tak okropnćj zbro­
d n i wzbudza w tob ie tak w ielką l i t o ś ć , ze  m u  
życie i honor sw ego n iew innego m ęża pośw ięcić  
pragniesz? M ałgorzato, na początku tego zezna­
nia w ezw ałeś Foga za św ia ik a ; pobożny kapłan  
op u śc ił cię w ła śn ie , gdym  ja w szedł do p okoju , 
zbaw ienna mowa jego  sk łon iła  c ię  zapew ne do 
wyznania prawdy, która sama jedna zapobiedz  
m o ż e , aby sąd spraw iedliw ości strasznego b łęd u  
n ie  p o p e łn ih  Postaw się  w ięc znow u p ized  ob li­
czem  B oga , przypom nij sob ie słow a jeg o  pia- 
stuna. Z d ołaszźe zam ilczyć zeznanie m ające oca­
l ić  t e g o , k tórego m ilczen ie  tw e na szafot za­
prowadzi ? Jaltiez stosunki wiążą cię z tym , k tó­
ry był twoim  spółw inowajcą ? N iech  b ęd zie  kto­
k o lw iek  , w ym ień  go , gdyż inaczej staniesz s ię  
niegod ną m iłosierd zia  bozkiego.®

»A ch , łaskawy p a n ie , gdybyś w ied zia ł,... a le  
Piotr sam  na to n ie  zezw oli.*

S truchlałem . Okropna m yśl p rzeb ieg ła  m i 
przez g ło w ę. Czy nie sy n , którego z wojska wy­
k u p ić  chciano... — rElózto h j ł?  M ówi*

»Nigdy !*
rM oze twój syn ?*
*Przez m iło sierd zie  boże 1 N ie  m ów  wpan te ­

go! Jam  tego n ie  powiedziała.*
T eraz zrozu m iałem  jej trw o g ę , w ahanie s ię  

i  u dręczen ie. Zal jej w zruszył m nie do żyw e­
go ; n iew iasta , na widok której w zdrygałem  się  
przed  ch w ilą , którą z n iejską odrazą b ron iłem  
od rąk katow skich , ta niew iasta w zbudziła  teraz 
w e m n ie  istotne politow anie. Z acząłem  się  wa­
hać , konieczna powinność nakazywała m i bro­
n ić  n iew in n ego , lecz dla ocalenia ojca Wypada­
ło  zeznaniem  m atki wydać na rusztow anie syna, 
wypadało zm u sić ram ię spraw iedliw ości, aby na 
sam ego syna padła kara ojcobój6twa 1 N ie by- 
ło ż tc  okropnie?

M ałgorzata zrozum iała m oje wahanie się. 
»Zlituj się  łaskawy panie*, zaw oła ła , -zlitu j  

się  nad m oim  biednym  syn em ! Jest on wpraw­
d zie w inny, ale on p rzezem n ic to u czy n ił, b rm  
go — n .eszcześ liw a ! z  dom u puścić n ie chciała,®

»A o'i. 3C-że jeg o  ? W inowajca jest wprawdzie 
drogi sercu tw e m u , a le  czy niew inny m n iej­
sze  m a prawo do serca twego?®

Na te  Łłowja w estch n ęła  g łę b o k o , ą ia  rzek łem  
datój tak m ocnym  g ło sem  jak  tylko "można.

,>Wićm o tem  i czuję wraz i  to b ą , iz tc  je s l  
b o le s n e , trudną do w ypełn ien ia p ow in n ośc ią , 
ale to się  sfać m usi. A w ięc nabierz odwagi. Jck 
w id zisz , n ie  jest»m  n ieczu ły  na twoje łzy i na­
rzek an ia , pojm uję całą okropność twojego po­
łożen ia  , a le podobnie jak  ty ociągać s ię  n ie p o­
w in ien em . N abierz w ięc odwagi. M ałgorzato; 
n ie  m am y ani ch w ili do stracenia, żegnam  cię.*  

»Przebóg*, zaw ołała przeraźliw ie zbrodniarka  
stanąwszy m ięd zy  m ną a drzwiam i dla zab -onie-  
n ia m i odejścia, »zaklinain wpana na im i B oga , 
n ie  powiadaj tego przed  n ik im  I P iotr n ie m o że  
być skazanym  na śm ierć; B óg tego  n ie  dopu­
ści. O n b ęd zie b ron ił n iew m neg , a m o że  i  
w in nem u  przebaczy Ja sam e od p ok u tu ję.— N ie  
oskarżaj m ojego syna 1*— D u fau . m ó g ł w  sam ej 
rzeczy za n iew innego być u zn any, m ia łżem  w te ­
dy przeciw  praw dziw em u winowajcy wytoczyć 
zeznanie jogo  matki? P o ło ż en ie  m oje  b yło  stra­
szne , z tego zadumania p rzeb u d ził m n ie dżwó- 
n ek  oznajm ujący, że  p -zysięg li w rócili z sa li, 
i ż e  proces ns. now o się  rozpoczął.
. ^Przyrzeknij nji wpan*, rzek ła  M ałgorzata, 
»że nic n ie  p o w ie sz , pokąd ja  na św iecie  żyje.*  

Przyrzekłem . M ałgorzata u k lęk ła  i za« J a  s i ę  
m o d lić , a ja  w n .ew ysłow ionćj trwodze od  d e . _ 
się  znow u na dawne m iejsce  do izby sątłt .e j .

Sąd przycięgłych  p o w r ó c ił, a najwyższy sę­
dzia zaczął czytac uroczyście drżącym  g ło sem  
i z g łęb ok im  sm utk iem  wydany wyrok.

M ałgorzatę uzuano w inną zanójstwa teścia  
sw ego. P .otrow i D ufaut przyznano je d n o -g ło śn ie  
karę ojco-bójjtw a. Jednakże sąd p rzysięg łych  
przytoczył dla obojga łagodzące ok oliczności. 
P rzeb óg l Z łagodzen ie kary w o jco -b ó jstw ie  I ? 
W yrok ten zdziw ił p ow szechn ie w szystk ich , bo  
go niezrozurniano. Łagodzące ok o liczn ości były  
te  sa m e, j ik ie  się często wydarzają; byłto wy­
rok w ątp liw ośc i, p ew ien  rodzaj kąpitulacyi z su ­
m ien iem .

Zam ysł m ój b y ł stanowczy. G ło i lu dzkości i 
politowania w ziął górę nad g ło sem  spraw iedli­
wości. P iotr D ufaut uszedł śm ierci, inaczćj, b y ł­
bym  u ży ł w szelk ich  sp osob ów , dla złagodzen ia  
jego  kary i naprawienia o b łę d u , przez 1 óry ou  
c ie r p ia ł, a w  którym  ja także udział m ia łem . 
Z r esz tą  są d z iłem , iż  dla dobra p ub liczn ej m o­
ralności , n ie p ow in ien em  odkrywać tej strasznej 
tajem nicy i m ilcza łem .

W prowadzono do sali obżałow aną. P iotr b y ł  
zowaze obojętny; atoli Opokojuość i obojętność
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je g o , na którą się  podczas rozpraw gn iew a łem , 
w zruszyła  m n ie tym  razem . Bi.'dny ten  człow iek  
był n iew in n ym ; n ie  pojm ow ał W cale, na jakie  
n ieb ezp ieczeń stw o  je s t  w ystawiony! P rzeciw nie  
zaś zona j e g o , led w ie  się  na nogach utrzymać 
m o g ła ; była w prawdzie sp ok ojn iejsza , lecz  na 
twarzy jć j zam iast gn iew u  i groźby widać ju z  
b y ło  żal i u leg łość  , którą m oże osłab ien iu  przy­
pisywano. P ićrw sze sw oje spojrzenie zw róciła  
na m n ie , i tylko ja  zrozum ieć j e  m ó g łem . P rze­
konawszy się  w k rótce , żem  n ic  n ie p o w ied zia ł, 
u spok oiła  się  cokolw iek .

W zruszen i do żyw ego słu ch ali ob o je  wyroku  
p rzysięg łych . Prezydent zapytał m n ie  podług  
zw ycza ju , azali względem ^zasądzenia kary m am  
jeszcze  co pow iedzieć. Załośny krzyk za m ną  
dał m i p o zn a ć , jaką trw ogę w sercu n ieszczę­
snej m atki obudziło  to zapytanie. S k in ien iem  
dałem  sądowi do poznania , że się  zgadzam  z za­
sadzonym  w yrokiem  i u spok oiłem  n ieszczęśli­
wą. M usiano ją  w ynieść z s a l i ; m ężow i jćj po­
zw olon o udać się  za nią.

W  niebytności jej wydano w yrok, którym  ich  
na całe życ ie  do rob ót p ublicznych  skazano-

W  kilka dni późn iej udałem  się  do Paryża, 
gdzie w  przeciągu  m iesiąca uzyskałem  zu p ełn e  
cofn ięcie zapadłego na Piotra D ufaut wyroku. 
N aw et wyrok na jego  żon ę cok olw iek  złagodzono.

Odpowiedź na uwagę*

W  bardzo przekonywający sposób dowiódł nam  
autor uwagi (zam ieszczonej w ostatnim  n um erze  
vD zieónika  m ód«), że  poezyje i pow ieści wydane 
w  zbiorze osobnym  pod nazwą: P ra c e  literackie  
istotn ie tę nazw ę nosić powinny, Odtąd wszystkie 
podobne utwory, jak: P ła c z  i  Śmiech, O r ły  z  do­
m u  H e rb u r to w ,  pracam i literackie mi nazywać 
będziem y, podczas gdy  d zie łom  jak Słotcn ik  L i n- 
d e g o ,  H istoryja  litera t. W i s z n i e w s k i e g o  lub  
P o czą tk o w e d z ie je  P o lsk i B i G ilo w s k ie g o  i tym  
podobnym  dla rozróżnien ia od prac lite ra ck ic h , 
w sk u te k  św iatłej uwagi będziem y m u sie li dać 
nazw ę: Z a b a w k i literackie.

M ów i nam  autor u w agi, że do napisania po­
w ieśc i jak Z e m sta ,  trzeba było zbadać ca ło -w ie -  
ltow e d zieje; tern zdaniem  u b liży ł autor panu  
M a g n u s z e w s k i e m u .  A by napisać taką po­
w ieść , potrzeba sam em u być doskonałym  arty­
stą. Zbadanie n ie ca ło -w iek ow ych  d ziejów , ale 
całych  dziejów , (b o  k tóż kiedy pojął ducha j e ­
dnego w iek u  w  od erw an iu ?) oprócz te g o , w ia­
dom ości ob szern e, nauka g łę b s z a , je s t  tylko  
przygotow aw czym  u sposob ien iem  n iezb ęd n ie  po-

trzeb nem  artyście. Taką poprzednia nauka roz­
budzony jen in sz  artysty tworzy p o w ieśc i, które  
dotychczas utworam i s z tu k i, a n ie pracam i li-  
terąckiem i nazywano.

Z eby nas nie obw iniano, iż m y w szczęli k łó t­
n io  o w iatr, zwracam y uwagę czyteln ików  na 
poprzednią w zm ian kę w >E o z m a  i t o Sc i a c h a 
o p racach  literackich . D onosząc o m ajacem  wy­
chodzić tejże sam ej nazwy, p iśm ie czasow em  
w B e r lin ie , ch cieliśm y czyteln ików  uważnym i 
u czyn ić , iż  w nosząc po stanowisku Dra C y b u l ­
s k i  ę g  c , (profesora liter, sław .) P ra ce  literackie  
b er liń sk ie , n ie będą zawićrać pow ieści i poezyj, 
jak lwow ska publikacyja , — ale będą treści nau­
kowej. W tem że sam em  og łoszen iu  dodaliśm y, 
iż pow ieści i poezyje w  pracach literackich  lw o­
w sk ich , kyły znakom itej wartości. U w agą, iż  
im  dano nazwo n iew łaściw ą , n ie spodziew aliśm y  
zw rócić na sieb ie dowcipnych przym ów ek sza­
now nego wydawcy, które teraz m ilczen iem  po­
m ijam y. Z e »Ilozm aiłościI< sam e posiadają k lucz  
do ciężkości i lekk ości tworów u m y sło w y c h , 
bardzo spraw iedliw ie uważał autor u w a g i; dla 
tego  w ięc  n ie  noszą nazwy: P ra c  literack ich , 
ale mają ty tu ł: R o zm a ito śc i, p ism o dodatkow e  
do G a ze ty  L w ow skiej.

Z E  L W O W A .
Tygodnika rolniczo -  przemysłowego pod Redahcyję 

T. W . K o c h a ń s k i e g o ,  w yszedł W. 38. i obejm uje; 
1) P róba upraw y gruntów  melasą. 2) Nowe doświad­
czenia po tw ierdzające, £e kwas siarkowy nzyty do po ­
większenia urodzajności z iem iopłodów , w ybornie za­
s tępuje  siarczan w apna (g ips). 3) Niektóre nwagi nad 
tłustką siewuą (Madia satha). 4) O połączcuiu leśui- 
ctwa z rolnictwem . 5) Doświadczenia nad sporządze­
niem karmu zaparzonego (parzonki). 6) O różnych 
sposobach nasalania (peklowania) mięsiw do handlu. 
(Ciąg dalszy). 7 ) W iadomości czasowe.

Z W a r s z a w y :  K.  Wł .  W  o j c i c k i  przygotow ał 
do druku , ważne historyczne dzieło : H istoryczne  pomni­
k i  do dziejów i literatury polskiej. Tom  I . ,  zaw ierający: 
o) G azety, czyli now iny z czasów Zygmunta I I I ;  i>) 
Rękopism z czasów Jana Kazimićrza do wojen kozac­
kich i szw edzkich; c j L isty  króla Jaua I I I .  n ieznane; 
<0 D yjaryjusz w ypraw  pod  Chocim za Zygmunta I I I .  
i Jana I I I . ;  e) Pisma satyryczne z różnych epoh i t. d .

T am ie w y sz ła : E ncyklopedyja  i m ctodolog ija , obej­
mująca ogólny rys nauk i w iadomości praw nych prses 
Jana K ł o d z i ń s k i e g o .

T am ie p rzestały  w ychodzić: Le Glaneur (francus­
ki zbićracz kłosów ) i G azeta powszechna wraz z P am ię­
tnikiem  literackim  redagowano przez W i t  t e g o .

W ydawanego w W ilnie przez p . K r a s z e w s k i e ­
g o ,  pism a: Alhenaeum, doszło nas oddziału drugiego 
zeszyt pie'rwszy. Zawićra z F i l o z o f i i :  1) P a ra fra zy  
Hegla z jego w stępu do h istoryi filozofii, przez T y ­
tusa S z c z c n i o w s k i e g o .  A utor chce w popularny  
sposób w yłożyć Hegla w stępne myśli do h istoryi fi­
lozofii, W ysłow ienie ła tw e , język nic kaleczony no- 
WO-nkutćmi słowam i. T ylko nam się zd a je , ze autor
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zadanie swoje niezupełnie r o z w i a ł .  Często pojęcia 
śc is łe , v ściął im orzeczeniu miesza z p o p u la rn /n  wy- 
h ładcm ; z tąd początkowem u w dziedzinie filozofii (dla 
którego pan S. pisze), zdawać się będzie , iz on zro • 
zum iał myśl a u to ra , podczas gdy on tylko po jedyn­
cze słow a Inb zdania rozum ić , a o n.ysli w iężącej sło ­
wa i zdania ani w yobrażenia nić ma. Naszem zdaniem 
chęć popularyzow ania filozofii ( w ten sp o só b , aby 
by ła  przystępne naw et i dla ty c h , którzy nic maję 
p izygotow aw c/ych  nauh) je sr bardzo niebezpieczną. 
W  popularnym  w ykładzie traci filoz^fija najistotniejszą 
w artość swoją , głębokość myśli. Dziwi nas nic-poma- 
ł u , ze z tej strony, zkąd ciągle ./o ła ję : »Postęp na 
tle  w iary, precz z filozo fiją!« gdzie każda filozofija 
■ mie penteizmu n o s i, htórego jak dżum y  się strzegą, 
£e z tćj , inów ię strony, dochodzi nas wykład filuzuiii 
heglowskićj. Zasługę tę liczym y na karb incuprzedzo- 
nych chęci pan" K r a i z e w s k i e g o -  — 2) H i s t o -  
r y i :  O M a ze p p ie ,  przez P r z e z d z i c c k i e g o .  Bardzo 
ciekawi szczegóły pozbierał pan 1 o M azeppie. Oso­
bliwie uży ł źródeł rossyjskich. W szeliko dotychczas 
uważaliśmy M azeppę  jaki boliatćra walczącego i nawet 
zdradzającego dla w olności i n iepodległości Ukrainy, 
i od tego pojęcia nie odstępujem y. Pan P r z e z d z i e -  
c k i ,  vystawia M azeppę  jako ło tra  i zd ra jcę , który 
wszędzie nie wiedzieć dla czego podstępnie działaś —■ 
j )  K arm el, w  u Jatek z  pielgrzym ki do Z iem i św ię te j księdza 
H o ł o w i ń s k i e g o .  —  4 )  OdgraitUzenie sądowe dóbr 
grodzieńsk ich  i  b ielskich, ze zbioru Leona R z y s z c z e -  
w s k i e e o .  —  Z l i t e r a t u r y :  1) K o- T a ra sso w a , po­
w ieść Zenona F i s s ,  (Ciąg dalszy). 2) Literackie  p rzy ­
gody pan  i K oscieszy  , przez E dw . T a r s ■ ę. Bardzo 
trafnych kilka rysów  z upłynionćj epoki literatury . 3) 
i kazka  o siedmiu S iem ionach , z p o l e w o j e ,  przekład 
P o d b c r e s k i e g o .  Jestto  podanie w yszłe z ust ros- 
syjskiego l udu,  w duchu narodow ym  po artystowshu 
odtw orzone. Przekład w yborny . 4) S za ch  H u ssJ n , prze­
kląć z M a r l i  ńs  k i e g o .  — Z P o e z y i :  l )  Ł z y , le­
genda ks. H o ł o w i ń s k i e g o  i hilka innych pieśni 
Jakóba S y n h a j c w s k i e g o .  2) P ierw szy ak. z ira -  
matu pod ty tu łem : G ó ra l, jo zef"  H o r z c n i o w i k '  >  
g o ,  fscena odbyw a się w K arpatach między w ną Ż a­
bie i węgierską granicą po  Czeremoszu. Część aktu 
drugiego pode Lwow em ). R ozbiór wszystkich utworów 
K o r z e n i o w s k i e g o ,  wkrótce umieścimy w  »Loz- 
niaitościacli.K N ajpićrw szy z piszących obecnie drama- 
tyhów  w E u ro p ie , nawet w swojej ojczysiJij ziemi nic 
zyskał jeszcze uznania , tylko lwowska publiczność za­
chwyca się jego u tw oram i, przedstawianćm i na tn tej- 
§ze'j scenie; w  innych prow incyjach Polski "'ledwie 
z imienia z na my . — S z t u k i :  Posłuchanie malarza Jaua 
M  o r a  c z y ń s k i eg  o u Papićza (w y ję te  z sG azety 
Lw ow skićja). W  końcu »Rozmaitości.« T u nam udzie­
lił pan Dominik C h o d ź k o ,  bardzo zajm njącycb li­
stów  Z oryjana C h o d a k o w s k i e g o . — Z przytoczonej 
treści łatw o czytelnicy nasi wnieść m ogą, jakie stano­
wisko zajm uje obecnie Athenaeum . W  całćm piśm ien­
nictwie obccnćm polskiem , jako zLiorowe pism o, p ićr- 
wszc zajm uje mii jsce.

% W i l n a .  Płowy tom  Literatury i Krytyki M . G r a ­
b ó w  - k i e g o .  — Sen w P o d h o rc a c h ,  pow ieść ks. C h o ­
ł o n i e w s k i e g o .  — Ś w ię ty  S ta n is ła w ,  przez K o n o ­
p a c k i e g o .  — Dzieła Kazimierza B r o d z i ń s k i e g o  
p ięć tom ów . — Z a sa d y  m yśli i  u c zu ć  m oich , B o c L w  i- 
c a. — Chwila opow iadania , J o h n  o f  D y c a . p .  —  P a ­
m iętn ik i do dziejów  po lsk ich , przez L a c h -  w i c z a . — 
A k se l,  poem at Izajasza T eg n e r a ,  przez W i e r n i k o -  
w s k i e g o . — W krótce w yjdą w księgarni Gliicksberga : 
P ielgrzym ka  do Ziem i św ię te j. Tom 3c; — M ieszaniny oby­

czajowi J a r o - z a  l e j  ł y .  Tora 2gi. —  Listopad, ro ­
mans ze średnich wieków, przez h t. R z e w u s k i e g o .  
—  Orndologija powszechna, przez K onst. h r. T  y z e n -  
h a u z a .  Tom . I . - [teszta manuskryptu Jana Chryzo­
stoma P a s k a  z biblijoteki w Petersburgu.

M i c h a ł  G r a b o w s k i ,  będzie w ydaw ał: źród ła  
o dziejóu Polski, rozgatunkowanc na nięć oddzia łów : 

I ićrwszy Pam iętnik i, l.ugi ak ta , trzeci listy , czw arty 
dyplom ata, p ią ty  mićszaniny.

R o ś l i n n y  p i ć r w i a s t e k  d y j a m e n t u .  Jeżeli 
£rzez ponaw iane iniktoshopowe baaania potw ierdzi się, 
zc dy jam ent, tah wewnątrz w niezm iennych sw oich 
plamkach , jako ‘ i i  w pozostałym  przy  snalcniu jego 
pop .cle  okaże c ia ła , które sa roślinną Womórkowatą 
tkanką, to  doktor Petzholt w  swojej niedawno w yda­
nej -ozpraw ie ,.od  nazwą : Beitrdge zur Katurgeschichte 
des Diamants, udowodnić się s ta ra , wtedy będzie to  
ważny środek do bliższego poznan a natury  tego rzad­
kiego ciała. W tedy praw ie z pew nością będziemy mieli 
dyjam ent za zmienione . skrystalizowane roślinne cia­
ło . P raw da, iż to odkrycie doktora P e tzh o lt, jeszcze 
nie poda n “m sposobu robienia dyjam entów . gdvż do 
tego jeszczeby wiele wiedzićć p o z o s ta ło , jednakże od- 
hrycie to  będzie dla umiejętności bardzo ważne i dla 
tego sam pom icniony dohtor w yraża się w tćj mierze 
jak następu je : sP raw da, iż nam dotychczas niewiado­
mo, jaka to  b y ła  węglana substancv.a roślinna , która 
przeszedłszy w zgniliznę, w  dyjam ent się zam ien iła , i 
jaki w pływ  m iały Lań ciała inne , £e się węglik jako 
krzyształ poj v ił; jednakże to nam w iadom o, że cały  
ten proces odbyw ał się bardzo pom ału i w żaden spo­
sób wyższą tem peratuią przyspieszony nie b y ł, gdyż- 
by się węglik nie m ógł skrystalizować , lecz ] rzeci- 
w nie by łby  się jako czarny proszek odłączył.*. Źe dy- 
jam ent z rośliny p o ch o d zi, tego się ju ż  dawno New­
ton domyśiiwnł, t. Liebig w nosił to  bardzo konsekwent­
nie niedawno zc stanow iska'postępu chemii now ocze- 
spćj.^Spodziewam y się w ięc , żc ćhem ija now o-czesna 

okaże nam kiedyś sposób utworzenia go sztuczne 
rogą.

l l o n o r a r y j a  w  d a w n y c h  c z a t a c h .  Stuttgar- 
ter Moraenblatt zawićra szczególniejsze uwag* o stosuu- 
hac i , jakie zachodziły między autoram i a nakiadnika- 
mi d iie ł w  końcu zeszłego wieku. A utorow ie, najczę- 
scićj duchowni za czasów K iopstoka , uważali praw ic 
za symoniję przyjm ow ać honoraryjum. G ellcrt o trzym ał 
za swoje bajki 31 z łr ., K rzysztof Daniel Beck za żm u­
dną pracę nad E uryp idesem , b ra ł po cztery czeskie 
od rrkusza, Lessing za dram at: Minna von Karnhelm, 
wcale nic nic dostał. G óthe i Merk kazali w łasnym 
kosztem wydrukować dram at : Góte von Berlichingen i nie 
zapłacili jeszcze w tedy za p a p ić r , gdy ju ż  imię G o­
łego szćrono ław a rozn iosła ; za dram at: Stef a,  dał 
Góth.nnn M ylius w Berlinie 20 talarów , a za wszystkie 
je g r  dz ie ła , które H im burg przedrukow ał, nie dano 
n u jak tylko serwis na kawę z berlińskiej porcelany. 
—Naszym autorom i teraz nic lepićj się dzieje!

P o d w o d n y  h r a n c e r .  W N ow ym  Jorku od­
byto  niedawno bardzo ważną próbę. Szło tu  o pod­
w odną b a te ry ję , htórą niejaki Colt w ynalaz ł, a której 
zamiarem je s t ,  za pom ocą tego niewidomego branderu 
w  bitwie morskiej nieprzyjacielski statek w pow ietrze 
wysadzić. Dla wykonania tćj p róby , obraDO stary sko­
łatany , linijow ym  okrętem Castli - Garden na otw arte 
morze zaciągnięty s ta te k , pod  którym tenże brander 
zapalono. W ybuch b y ł straszliw y, a z roztrzaskanego
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statku nie pozostało  ani jednego szczętu, k tó ryby  m iał 
choć kilka cali wielkości. Kie znamy jeszcze dokładnie 
struk tury  tćj podw ójnej ba tery i, jednakże poprzednio 
to  tylko jest wiadomo , ze takowa złożt na jes t z o b ­
szernej palnym  m ateryjałrm  napełnionej skrzyni, którą 
nurek pod w odą zręcznie do nieprzyjacielskiego okrętu 
przyczep ia  i która z nacierającym  okrętem przez drut 
w  komuiiikacyi zostaje. W  próbie uczynionej na pom ie- 
nionym  starym  sta tk u , zostawał Gastle-Garden w L.omn- 
nikacyi przez d ru t m ający 400 sążni długości. W  go­
dzinie w yznaczonej pan C olt zetknął d rut z stosem W ol­
ty , a w mgnienie pka, okropny w ybuch nastąpił.

N i e w i e l k i e  ż ą d a n i e .  W iadom e je s . podam e, 
Se niegdyś pew ien mędrzec W schodu uprosił sobie od 
Szacba następującą łaskę, mianowicie, za pierwsza po­
le  w -zachow nicy  jedno ziarno pszen icy , za drugie 
dwa , za trzecie cztćry, za czwarte ośm , za piąte sze­
snaście , i tak dalej aż do 64 po a. M inister skarbu 
Szacha nie mógł w ypełnić tego zadum a, które m aio- 
znaczącćm  się być zdaw ało. Pew ien Anglik ob liczy ł, 
z e  summa tego żądania w ynosi 18 try lijonów , 446,744 
b ilijonów ,' 73,907 m ilijonów , 551,632 ziarn pszenicy. 
D la wydania tej masy ziarna potrzebaby, aby cała knu. 
yiem ska, w oiua od wszelkich lasów , d ró g , puszcz, 
jez io i i rzek , jeszcze 76 razy byłe większą niż teraz. 
D la odstuwy tej pszenicy, po trzebaby nie mnićj jak 
625,t99  m ilijonów  czworo - sprzężnych w ozów , które- 
h y  jeden za drugim uszykowane 231,666 razy  na oko­
ło  ziemię o taczały . — Pewien Francuz ob liczy ł, iż dla 
w ypełnienia powyższego żądania przebiegłego irędrca, 
m usiałoby bvć 13.584 m iast, w każdem z nich 1084 
s to d ó ł ,  >v każdej stodole 174,762 m iąf, a w każdćj 
zniarze 32,768 "ziarn. Rachując wi! pel pszenicy po 50 
ialarów , po trzebow ałby kraj 30 m ilijonów  każdego ro> 
bu dochc 4u przez 2,083,000 lat dla uzbierania piehiię- 
znej kwoty za pom ienioną pszenicę. — Tem u obraclio- 
w aniu  podobn i jes t następujące mityczne jodan ie  in­
dy jsk ie : Nad brzegami Gangezu j«-3t wszystko olbrzy­
m ie . Fantazyja tam tejszych poetów  postępując rów nym  
krokiem z olbrzym ią naturą H indostanu , utw orzyła 
kosm ogeniczną budow ę na którą bez aw rotu głowy 
zastanow ić się nie można. Jeden rok Bramy, u trzy­
m u ją  ci uczeni, rów na się 3,110,400,000,100 ludzkim 
la to m , a tak lat 80,000 oznacza czas od stworzenia 
św iata. Zwoleuniki Budy posuwają jeszcze dalej, u trzy ­
m u ją c , żc jeden rok Kramy, wyrównyw a jednostce , 
p rz y  której 4,456,^48 nul s to .; cyfra ta w yrażona zwy- 
czajnćm i typograhcznćm t czcionkami dałaby liniję 6  
d o  siedmiu tysięcy  sążni m ającą. Podług wiary naj­
godniejszych doktorów  angielskich, tooo m ilijonów  
ziem  tak ich , jak  nasza , z przynależnym  orszakiem 
s ło ń c , księżyców  i p la n e t, świat stanowią. Sto hwiii- 
ły lijo n ó w  tych św iatów  lesi jedną sekcyją , a dwadzie­
ścia takich sckcyj je s t ziarnkiem wszcchswiccia (uni- 
sersi). M yryjady takich ziarnek spoczyw ają na jednym  
listku  lotusowyin,. Liczba tych listków lotusow ych (b ra- 
jnicow ie obliczyli je ) , w yraża się m ilijonam i m ilardów, 
a  każdy z nich opićra się na z ic in i, stanow iącej część 
sy s te m u , który  nierównie jes t przestrzcuszy niż po- 
m ienione drobnostki.

W  c z a s i e  p o b y t u  N a j .  K r ó l a  p r u s k i e g o  
w G d a ń s k u ,  niejaki C. W . S a b i e c k i ,  w ydał wiersz 
p o d  ty tu łem : Rymy więźnia okadzanego za długi, w któ­
rym  au tor w ynu tzy ł radość swoich spół-aresztantów . 
z pow odu przybycia łaskawego M onarcny i zarazem ubo­
lew an ie , ze nic mogą publicznie okazać swojego nczu-

Cia. G ubernator v. Riichel Rlc-ist, czyniący wiele do­
b reg o , raczył *en wićrsz przedstaw ić królowi. Nieza­
długo nadszedł z Peterhofn rozkaz k ró la , rozpoznać 
rtosunki poety , teraz zaś pow tórnym  rozkazem długi 
jego umorzono, au to r uzyskał w olność , przyczyni­
wszy się także do uwolnienia kilku spół-aresztantów

W y p a d e k  z ż y c i a  W i k t o r y i ,  k r ó l o w e j  
a n g i e l s k i e j .  R rolow a W iktoryja ma wielkie upo­
dobanie w żegludze i wycieczkach na m orzu. Nim je ­
szcze na tron  w stąp iła , odbyw ała częste przejazdki 
w  pięknym jach c ie , łitóry się Smaragd nazywa. Jedne­
go Inia gdy p łynę ła  ol oto w yspy W ig h t, i podzi­
w iała malownicze jć j po łożen ie , pow stała straszna bu­
rza. Jachtem  m iotały bałw any na wszysthie strony . 
A królewna siedząc spokojnie i bez trwogi na pokładzie,

firzypatryw ała się z u wagą praeującćj okrętowćj czc- 
adzi Rotman Saundcrs używaf wszelkich sposobów  

dla w ydobycia się i. tego kłopotu. W tćin ogrom ny w ał 
Uderzył v. ja c h t, a Saundcrs widząc niebezpieczeństw o, 
poskoczył i chw yciw szy królewnę w ramion* , zaniósł 
ją  w bezpieczne miejsce. Ledwie żc tego dokonał, aż 
o to  maszt obalił ię na toż sarno m iejsce, gdzie p rzed  
chwilą stała królewna. W  podzięnę za to , mianowała 
gp królewna właścicielem o k rę tu , a po w stąpieniu na 
tron  kazała go Subie przedstaw ić, B ył on niejaki czas 
w łaścicielem  królewskiego ja c h tu , zw anym : P ożar, 
k tóry  potćm  na cześć króla pruskiego Czarnym orłem 
p rzezw ano ; niedawno zeszedł z tego św ia ta , a kró lo­
wa w yznaczyła dla piozostałćj po  nim wdowy pensy ję  
dożyw otnią.

Ż y c i e  w R o i f t a t  t y n o p o  Fu. Znany dyplo­
m atyk , margrabia L ondondery, w ydał niedawno opi­
sanie sw ojej podróży po H iszpanii, T u rc y i, Niem­
czech i t. d ., i uskarża sij nocno na życie w Konstan­
tynopolu . O diadza on każdem u, który smaczno jeść  
lu b i , podróż do tego m iasta, m ów iąc, żc^ nietylko 
wszelakie mięso ale naw et d rób ' jes t tam nicpoiem . 
M asła wcale nie dostaniesz, a z nabiału tylko kozic 
mleko. Chlćfc pow szechnie je s t kwaśny i niesmaczne, 
gdyż tam drożdży nić ma. W in o , które sprow adzają , 
jesl złe i d ro g ie , a w ody ze stawów  nie można p ić ,  
jeź li jć j wprzódy nie przecedzisz. Jedne tylko ry b y  
są dobre ; chceszii smaczno je ś ć , musis’ wszystko 
z dalekich stron sprowadzać. Prócz tego nie masz tam  
u jeżdżalni, sal balow ych i tym podonnych , nie mo 
żesz więc inaczej rozerw ać s ię , jak tylko przechadza­
jąc  lię pieszo po  nierównym  i ostrym  bruku. Owo 
zgoła nic ci nie p o zo sta je , jak tylko podobnie T n r- 
kom założyw szy na krzyż nogi  siedzieć w dom u i od­
dać się gnuśności, jeże li w K onstantynopolu chcesz 
zamieszkać.

W  rG azccie Poznańskiej* czytam y następujące o- 
głoszenie: W  instytucie po łożnic, ale tą rażą nie w kla­
sztorze dom inikańskim , rylko w księgami braci S z e r ­
p ó w ,  panna D ziubińska, córkę p ow iła ; bodaj się p o ­
dobała. Dostać ją można za złp . 1 gr. 15., pod na­
zwiskiem: Bazar, komedyja.

P o j e d y n e k  M u r z r i ó w  w P a r y ż u .  Dwóch 
bardzo przysto jn ie ubranych M urzynów , pokłóciło  się 
z sobą na polach elizejskich; w okamgnieniu cisnęli 
kapelusze na ziemie , i pozdejmowawszy z siebie fraki, 
podług zw yczaju czarnych niewolników w  kolonijach , 
w yszli na Łby w pojedynek. Za pierwszćm  uderzeniom 
pad ł jeden z rozbitym  łbem  nieżyw y na ziemię; p rzy ­
w ołana straż pohcy i schw ytała zwycięzcę w tym  szcze­
gólniejszym pojedynku , i zaprow adziła do w ięzienia.

Redaktor Jan N ep. K a m i ń s k i .  —  Nakładem S padkobierców  F r  a ń e i s z i s a  K r  a t t e , r a .
Drukita P i o t r a  P i i ł e r a ,


